
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p: t . : „N auka K atolicka'1 i z dodatkiem 
kum oryetyczno-satyryczu|rm  p. t. „Zw ierciadło4*. P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i44 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druhu 
16 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
*0 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych języków  na pol­
ski^ nic się nie płaci. L is ty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgam i n a le iy  opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 123 Bochum, wtorek, 20  października 1896. 6.
E e d a k c y a ,  d m k a m i a  i k s ię g a r n ia  z n a jd u je  gję p r z y  M a l th c se ra t r a a se  17a n a  dole. —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
Mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
iniemezyć się pozwoli!

!*©laey na obczyznę.
W sp ra w ie  o p ie k i d u ch ow n ej.
D o p y tu ją  się c iąg le  R o d a c y ,  k iedy  p r z y -  

będz ie jznów  do d e k a n a tó w  B o c h u m  i W a t te n s c h e id  
po lsk i  k a p ła n ,  n a  co j e d n a k  p ew n e j  odpow iedz i  
d a ć  n ie  m ożem y. P o la c y  z d e k a n a tu  b o c h u m -  
sk iego  w y s ła l i  ju ż  d w u k ro tn ie  p ro śb ę  do w ł a ­
d z y  duchow ne j ,  a le d o tą d  żadne j  odp o w ied z i  
n ie  o trzym ali .  T a k  sam o n ie  m a ją  je szc ze  o d ­
p o w ied z i  R o d a cy ,  k tó rz y  z w ieca  o d b y te g o  
s w e g o  czasu  w  G e lsen k irch e n  w ys ła li  p e ty c y ą  
o k a p ła n a  w ła d a ją c e g o  ję zy k ie m  polskim . 
K r ą ż ą  w p ra w d z ie  pogłosk i ,  iż p ro śb y  P o la k ó w  
a n a ły  p o sk u tk o w a ć ,  i op iekę  d u c h o w n ą  ob jąć  
m a ją  d w a j  zakonn icy ,  ale nie w iedz ieć ,  ile w  tych  
p o g ło sk a c h  j e s t  p ra w d y .

fw uenn igfeld . W  niedzie lę ,  dn ia  11-go 
bm. obchodz iło  n a sz e  tow . po lsk ie  św. Id z ie g o  
u ro c z y s to ść  po św ię ce n ia  ch o rąg w i ,  w  k tó re j  
w zię ło  też u dzia ł  k ilka  są s iedn ich  to w a rz y s tw .  
W  kośc ie le  by ło  w y s ta w ie n ie  P rz e n a jś w .  S a ­
k ra m e n tu  i śp iew  polski.  A k tu  po św ię ce n ia  
d o k o n a ł  k s iądz  r e k to r  B rem er ,  p rzy c zem  p r z e ­
m ó w ił  o zn aczen iu  ch o rą g w i .  W r ó c iw s z y  n a  
sa lę  b aw io n o  się śp ie w em  i dek lam a cy a m i,  a 
p ró cz  tego  o d eg ra n o  t e a t r  pod  ty t .  „M ły n a rz  
M a c k a 44. P rz e m a w ia l i  też  n a  u ro cz y s to śc i  ks. 
r e k to r  B rem er ,  r e d a k to r  „ W ia r u s a  P o ls k ie g o 44, 
pp .  S k o ru p a  i S w o b o d a  z B o t t ro p u ,  p. K o rp u s  
z H a m m e ,  p a n  R e je r  z W a t te n s c h e id  i inni. 
W s z y s tk im  R o d a k o m  i to w a rz y s tw o m ,  o raz  
am a to ro m ,  sk ła d a m y  za  p rzy c zy n ie n ie  3 ię do 
u p ię k sze n ia  nasze j  u ro cz y s to śc i  se rdeczne  p o ­
d z ięk o w an ie  s ta ro p o lsk ie m  „ B ó g  z a p ła c i44

B . R.

Ziemie polskie.
•  Z  P ru s  Z aeh ., W arm ii i  M aaer.
P e lp lin . D n ia  13 bm . o t r z y m a ł  k s iądz  

p ro b o szc z  L e o n  K a s y n a  k a n o n ic z n ą  in s ty tu cy ę  
n a  p ro b o s tw o  w  N o w ejw a i  w  d e k a n a c ie  w ą -  
brzezk im . O p ró ż n io n e  te ra z  p ro b o s tw o  w  B i a -  
łu ta c h  o b s a d z a  b e z w a ru n k o w o  N a jp rz e w .  ks. 
B iskup .

£ i l  T op ó ln em  m a iść w k ró tc e  na  s u b -  
h a s tę  fo lw ark  T re m p e l  do T o p ó ln a  na leż ąc y  ze 
137 h e k ta ra m i  o b sz a ru .  N a to m ia s t  zn ies ioną  
z o s ta ła  s u b h a s ta  d ru g ieg o  fo lw a rk u  C ie lęc ina  
n iem ieck iego . K o lo n iz ac y a  z a p e w n e  i n a  T r e m ­
pel o s trzy  sob ie  zą b k i  w celu za o k rąg le n ia  
obszaru .

T oru ń . „ G a z e ta  T o r u ń s k a 44 donos i  o 
z o rg a n iz o w a n iu  po lsk iego  to w a r z y s tw a  d r a m a -  
y cznego ,  k tó r e  o b je żd ż ać  będz ie  w  ciągu  z im y 

m ia s ta  P r u s  Z ac h o d n ich  i d a w a ć  p rz e d s ta w ie ­
nia . N a  czele to w a r z y s tw a  s tanę l i  p a n  E u g e ­
n iusz  M a jd ro w ie z  ja k o  a d m in is t ra to r  i p an  
M ie cz y s ła w  b k i rm u n t  ja k o  k ie ro w n ik  a r ty s ty -  
s ty c zn y .  W  s k ła d  to w a r z y s tw a  T e a t r u  p r o -  
w in cy o n a ln e g o  w c h o d z ą  p a n ie :  M a jd ro w ic zo w a ,  
S k irm u n to w a ,  p a n n a  C h rz a n o w sk a ,  T rz c iń sk a ,  
S z c z e p k o w sk a ,  p an i  H a r tm a n o w a ,  p a n n y :  K w ie ­
cińska ,  K ró l ik o w sk a .  P a n o w i e :  S k irm u n t ,

Ł a sk i ,  M a jd row iez .  G ra b o w iec k i ,  Jez io ro w sk i ,  
Z y b u rs k i ,  R o m a n o w ic z  i H a r tm a n n .

P ie r w s z e  p rz e d s ta w ie n ie  w  te a trze  W ik to r y i  
w T o ru n iu  od b ęd z ie  się w e  w to rek ,  d n ia  20 bm. 
a o d e g ra n e  b ęd ą  „ G r u b e  R y b y 44 i „ Z ło ty  c ie lec44. 
„S zc zę ść  B o ż e 44.

W ydm iny. W  p o n ie d z ia łe k  spa li ły  się 
g o s p o d a rc z e  z a b u d o w a n ia  p. R e icha .  W  ogniu  
zg inę ły  4  kon ie  i 6 du ży c h  św iń .  S pa l i ł  się 
ta k ż e  ch lew  w d o w y  K u leszke .

M iłom łyn . P ra d z ia d k ie m  albo  p r a b a b k ą  
zos tać ,  to n ie k aż d em u  los p o zw a la ,  a le  z a p e ­
w n ie  je szcze  t rudn ie j  z o s ta ć  p r a p r a b a b k ą .  A  
j e d n a k  w  ty c h  dn iach  w d o w a  B a u e r  76 la t  li­
c z ą c a  os ięg ła  to  szczęście, bo  u rodz i ło  się jej 
1S—letnie j p ra w n u c z c e  dziecko. P r a b a k a  o w e ­
go dz iecka  w d o w a  W ie r z b o w s k a  w  M iło m ły n ie  
l iczy  56 la t,  a b a b k a  w d o w a  K le is t  dop ie ro  
36 la t!

* 56 W iel. K g P o z n a ń sk ie g o .
R ajm undów  o. W  d. 17 m a rc a  w ie c z o ­

rem , z d y b a ł  b o ro w y  M a se ra k  z R a jm u n d o w a ,  
p o d  N ek lą ,  J o n a t a n a  M ib u sa  z N ik ie lsk ić h  
O len d ró w  n a  k łu so w n ic tw ie  p o d  b o rem  N a k ie l -  
skim i g d y  te n ż e  n a  s a rn y  się sk rad a ł ,  p o d ­
szed ł  k u  n iem u chc ąc  m u  o d e b ra ć  fuzyę ,  lecz 
M ibus  sp o s t rz eg łsz y  M a s e ra k a  z a c z ą ł  uc iekać.  
M a se ra k  je d n a k ż e  po dość  dalek ie j pogon i 
(g d y ż  p rze sz ło  1 k ilom etr )  d o g n a ł  M ibusa ,  
k tó r y  s ły sząc  z a  so b ą  blisk ie k rok i,  o b ró c i ł  się 
nag le  i zm ie rzy w sz y  do M a se ra k a ,  w y s trze l i ł ,  
lecz i M a se ia k ,  w id zą c  sw e  życie  za g ro żo n em ,  
ró w n o c ze śn ie  w y s trze l i ł  do  M ibusa ,  k tó ry  też 
n a  m ie jscu  t ru p e m  pad ł ,  a M a s e r a k  o t rz y m a ł  
ty lko  k i lk a  ś ró tu  w  r ę k a w  s u rd u ta .  P o  p rze  - 
p ro w a d z e n iu  szcz eg ó ło w eg o  ś le d z tw a  w  tej 
sp raw ie ,  zo s ta ł  b o ro w y  M a se ra k  w y ro k ie m  s ą ­
du w yższ eg o  z iem iańsk iego  z 3 p a ź d z ie rn ik a  
r. b., p o n ie w a ż  za b i ł  M ib u s a  w  o b ro n ie  w ł a ­
snego  życ ia ,  od w sze lk ie j  odp o w ied z ia ln o śc i  
a u w o ln iony ,  a  k o sz ta  w y n ik łe  w  te j sp raw ie  
ponies ie  k a s a  p a ń s tw o w a .

Z B y d g o szczy  donoszą ,  że nauczyc ie l  
p. P a l iń s k i  z R u p ie m c y  (Scfcóndorf)  p o d  B y d ­
g o sz c z ą  z ło ż o n y  zos ta ł  w c z o ra j  z u rz ę d u  bez 
p r a w a  do  pensy i.  P rz y c z y n ą  ta k  su row ej k a ry  
by ło ,  że p. P a l iń sk i  p rz e t ló m a c z y ć  m ia ł sw ego  
czasu  n a  ję z y k  polski z n a n ą  pow ieść  K . B o -  
la n d e n a  „ D ja b e ł  w  sz k o le44 i o p a t rz y ł  j ą  s ło ­
w em  w stęp n em , w  k tó rem  w y k a z y w a ł  n ie d o ­
m a g a n ia  dzis ie jszej szkoły .

O sw ojony  b o cian . W  M iążkow ie  p o d  
Ś ro d ą  z jaw ił  się u g o s p o d a rz a  B u rz y ń sk ie g o  
p rze d  2 ty g o d n ia m i o k a z a ły  boc ian  „ W o j t u ś 44, 
ż ą d a ją c  w o ln eg o  w s tę p u  do  c h l e w a ; gośc inny  
g o sp o d a rz  udzie li ł  mu n a  noc  p rz y tu łk u  i o d ­
tą d  codz ienn ie  w ieczo rem  „ W o j t u ś 44 zm ęczony  
c a łodz iennem  po low an iem  n a  łą k a c h  i b a g n a c h  
sz u k a  sc h ro n ie n ia  w sw o im  p a t y k u ; czasam i 
z d a r z a  się, że  w ra c a ją c  z chu d e g o  po lo w an ia  
d o m a g a  się pos iłku  i chę tn ie  żyw i się o d p a d ­
kami z kuchni.  W  te n  sposób  p ra k ty c z n y  

„ W o j t u ś 44, k tó ry  w idoczn ie  p o d c z a s  od lo tu  s w o ­
ich w sp ó łb ra c i  n ie d o m a g a ł ,  p ra g n ie  p rze z im o ­
w a ć  p o d  dachem .

P o zn a ń . O n e g d a j  u m a r ł  w  m ieśc ie  n a ­
szym  po  d ług ich  i b a rd z o  ciężkich c ie rp ien iach  
ś. p. C y ry l  A d am sk i .  Z m a r ły  n a leż a ł  do  n a j ­
w y b i tn ie jsz y c h  o b y w a te l i  nasze g o  m ia s ta  i c i e ­
szy ł  się p o w sz e c h n y m  szacunk iem . B y ł  p rze z  
d ług i  czas  p rez ese m  p o zn a ń sk ie g o  T o w a r z y s tw a  
P rz e m y s ło w c ó w ,  k tó re  za  je g o  p rz e w o d n ic tw a  
d a w a ło  d o w o d y  w ielk iej ży w o tn o śc i  i r o z w i ­

ja ło  się b a rd z o  pom yśln ie .  W e  w sz y s tk ie ^  
sp ra w a c h ,  k tó re  o b ch o d z i ły  m ias to  n a sz e  i cało 
sp ó łeczeńs tw o ,  b ra ł  cz y n n y  udzia ł .  W  z a w o ­
dzie sw oim  b y ł  dz ie lnym  i f a b ry k ę  sw o ją  c z a ­
p ek  i rę k a w ic z e k  ta k  rozw iną ł,  że je g o  w y ro b y  
stały' s ię  g ło śnem i n a  ca łe  K s ię z tw o .  P r a c o ­
w ito ść  i sk ro m n o ść  b y ły  g ló w n e m i cecham i 
je g o  życia . O b y  p r a w d z iw ie  o b y w a te lsk i  duch ,  
k tó ry  o ż y w ia ł  p rac e  Z m a r łe g o ,  p rze sze d ł  w  
8puściźnie i n a  je g o  spa d k o b ie rcó w .

S. p. C y ry l  A d a m s k i  n iech  o d p o c z y w a  w  
p o k o j u !

P o zn a ń . N a  w ik a r y a t  w  O d o lan o w ie  
p o s ła ła  w ła d z a  d u c h o w n a  ks. R e je w sk ieg o  ze 
S zam o tu ł .  K s .  T a d e u s z  T rz c iń sk i  u d a ł  się n a  
w ik a r y a t  do K o śc ian a .  K s .  S k o ra c z e w sk ie m u  
w ik a ry u sz o w i  z W rz eśn i ,  pow ierzono  a d m in i -  
s t r a c y ą  parafii  O rc h o w a  i L in ó w c a .  K s .  p r o ­
boszcz  M aj z W y s o c k a  p rze n ió s ł  się n a  p r o ­
b o s tw o  w T u rs k u .

B y d g o szcz . „ B ro m b .  T a g e b la t t 44 d o ­
w ia d u je  się, że h a k a ty śc i  in o w ro c ła w sc y  ze­
b ra l i  n a  z a k u p n o  „K u j .  B o t e 44 ra z e m  61 ,000  
m r.,  z k tó ry c h  57 ,000  m a re k  ja k o  cenę k u p n a  
w ypłac il i  p an u  O ław sk iem u. N o w a  S p ó łk a  
p rze jm ie  p ism o  rze czo n e  n a  w ła s n o ść  dn ia  1 
l i s to p ad a .  P o d o b n o  n a jw ięk sz ą  ilość ak c y i  
n a b y ł  p. dy r .  G o ec k e  z M ą tew .

P o zn a ń . D o  „ K u r y e r a  P o z n .44 p iszą ,  że 
w  so b o ta  10 bm. u k o ńczono  ś le d z tw o  w  s p r a ­
w ie  opalen ick ie j.  P ró c z  sędziego  ś ledczego  
z M ię d z y rz e c z a  p. L a n z a  p rz y je c h a ł  na  m ie jsce  
sam  p r o k u ra to r  p. G iiem ann .  S k a r g a  z o s ta ła  
w y to c z o n a  o n a ru sz en ie  spoko ju  publicznego , 
( „ L a n d f r ie d e n s b ru c h 44) i to  p rzec iw  9 o sk a rż o ­
nym . R o b o tn ik a  W a le n te g o  W a w r a  ju ż  od 
d a w n a  t r z y m a ją  w  w ię z ie n iu ; d ru d z y  m a ją  b y ć  
n ie b aw em  a resz to w an i .  R o b o tn ik o w i W a w ro w i  
p rz y d a n o  j a k o  o b ro ń c ę  a d w o k a ta  p a n a  E lk u s a  
z M ię d z y r z e c z a ; in n y c h  o sk a rż o n y ch  będ z ie  
b ron ił  p. W o liń sk i ,  a d w o k a t  z P o z n a n ia .

* Z e S ią z k a  e sy li S ta rej P o lsk i.
S o śn ica . N a  d w o rc u  tu te jszym , na  k tó ­

ry m  p ra c u ją  około  p o w iększen ia  s tacy i ,  w y d a ­
rzy ło  się n ieszczęście. O s ta tn i  w a g o n  poc iągu ,  
k tó ry m  odw o żo n o  ziem ię, w y sk o c z y ł  ze szyn  i 
oba l i ł  się, p rz y g n ia ta ją c  sw y m  c iężarem  m ło ­
dego  je szcze ,  bo za le d w ie  21 la t  życ ia  liczącego  
h a m o w n ik a  L a r i s c h a  z D y sz lo w ic  p o d  G ło g ó w ­
kiem . Ś m ierć  n a s tą p i ła  n a tu ra ln ie  n a ty ch m ias t .

W ie lk ie  S trze lce . N a  p o cz ą tk u  p r z y ­
sz łego  m iesiąca ,  p ra w d o p o d o b n ie  4 l is to p ad a ,  
p rz y b ę d z ie  ce sa rz  W ilh e lm  w  gośc inę  do h r a ­
b iego T s c h i r s c h k y - R e n a r d a  i z a b a w i  tu  je d e n  
dzień , poczem  n a z a ju t rz  m a się u d ać  w  d rogę  
do  P sz c z y n y .

Z m ian y  w  s ta n ie  duchow nym . P rz e w .  
k s iądz  a d m in is t ra to r  B ug ie l  w  Z a w a d z ie  z o s ta ł  
m ia n o w a n y  p ro boszczem  ta m ż e ;  p rzew . k s ią d z  
k u r a tu s  L e h m a n n  z K o sz ę c in a  p ro b o szc ze m  w 
S z u rg o sz c z y ;  p rzew . k s ią d z  k a p e la n  H e r d e n  z 
J a r y s z o w a  k a p e la n e m  loka lnym  w  G ro s s -  
M a h le n d o r f  (?).

K o ź le . R o b o tn ik  Ś w ieca  z B y to m ia  b a ­
w ił  u sw y c h  k r e w n y c h  w  R ogach .  P r z e d  w ie ­
czo rem  p o sz e d ł  z zna jom ym  to w a rz y sz e m  do  
o berży .  G d y  w ieczo rem  o b y d w a j  p o w ra c a l i  
do  dom u  p c h n ą ł  nag le  ja k iś  n ie zn a jo m y  Ś w iecę  
w  b rzuch ,  t a k  iż tenże  bez p rzy to m n o śc i  u p a d ł  
n a  ziemię. T o w a r z y s z  Ś w iecy  p u śc i ł  się za  
n ie zn a jo m y m  w p o g o ń  i do g o n ił  go. W  m o r ­
d e rc y  p o z n a n o  ro b o tn ik a  n az w isk ie m  J a g ł ę  z 
R o g ó w .  G d y  go a re sz to w a n o  pow iedz ia ł ,  że



chciał się na swym nieprzyjacielu zemścić. 
Jednakowoż wziął Jag ła  nieszczęśliwego Świecę 
za kogo innego, albowiem obydwaj wcale się 
nie znają. Zabity był żonaty i pozostawił po 
sobie 5 dzieci.

B u d y  P ie k a r s k ie .  Między gm;ną tu ­
tejszą a hrabią Donnersmarkiem toczył się już 
od siedmiu lat proces o to, do kogo właściwie 
należą skarby ukryte w ziemi pod gruntami 
gminy. Hrabia Donnersmark wydobył swego 
czasu z pod tych gruntów za jakie 60 tysięcy 
marek kruszczu, gdy gmina wystąpiła z swetn 
prawem. Proces przeszedł przez wszystkie 
instancye, aż w końcu sąd rzeszy rozstrzygnął 
spór na korzyść gminy, która w ten sposób 
stała  się właścicielką pokładów kru3zczu pod 
gruntami własnymi.

Wiadomości ze świata*
B e r lin . „Z dobrze poinformowanej strony" 

otrzymuje „Berliner Tageblatt" znamienny arty­
kulik, zapowiadający obmyślenie przez rząd 
pruski nowego jakiegoś sposobu pożycia 
z ludnością polską. Z pisma tego, uderzającego 
tu i owdzie w ten bardzo podejrzanej życzli­
wości dla Polaków w Księstwie Poznańskiem, 
godzi się zwrócić baczniejszą uwagę na ustęp 
takiej osnowy:

„Zarzucano niejednokrotnie rządowi, źe 
przeciw agitacyom i prowokacyom polskim nie 
występuje z dostateczną surowością i konse- 
kwencyą. Zarzut ten jest, zdaniem naszem, 
zupełnie nieusprawiedliwiony, gdyż z jednej 
strony zapoznaje się rząd wobec ludności, 
złożonej, bądź co bądź, z pruskich poddanych, 
z drugiej strony przecenia się niebezpieczeństwo, 
wynikające rzekomo z dążności polonieacyjnych 
w Prusiech.

„Każdy człowiek rozsądny wie, że marze­
nia o wskrzeszeniu państwa polskiego, jakiemi 
łudzą się niektórzy z naszych po polsku mó­
wiących (?) współkrajowców, nie mogą liczyć 
na spełnienie w czasie określić się dającym. 
W  najnowszym czasie znowu dopatrzono 's ię  
w rozwijającym się ruchu sokolstwa oznak 
groźnych, uwierzono, że sokoli, którzy pozwa­
lają sobie na tę niewinną zabawkę, że na wal­
nych zebraniach w Poznaniu występują w stro-

Porwane dzieeko.
(Ciąg dalszy.)

[ I  Karawana, odkąd była w Sokolniczu o je -  
dnę jeszcze powiększyła się is to tę ; mały ładny 
chłopczyk w ubit rze fantastycznym, niby tu re­
ckim, obchodził z talerzem w ręku i zbierał 
łaskawe datki u zgromadzonej dość licznie 
publiczności.

Chłopiec miał nie więcej jak lat sześć, 
twarzyczkę nadzwyczaj ładną, al tak śniadą, 
jak u cygana. Włosy krucze, długie, sp u ­
szczały się w lokach gęstych z pod jaskra­
wego turbaniku aż na ramiona. Wreszcie 
przedstawił się wątły i jakby cierpiący, a tw a ­
rzyczka tyle jawiła smutku, że aż litość budził 
i współczucie. Niejedna dłoń szorstka, kładąc 
pieniądz na talerz, pogłaskała biedne chłopię, 
niejedno przyjazne do niego przemówiono 
słówko, którego jednak nie rozumiał, nie umie­
jąc po polsku. Na wszystkie pieszczoty i prze­
mówienia głosem łagodnym, łzami odpowie­
dział tylko, które jasnemi perełkami po jego 
ciemnych spływały policzkach.

Domyślamy się, że tym chłopczykiem był 
Feliks i że niedźwiedziarz w zupełności z a ­
miaru zbrodniczego dokonał. Przebył z nim 
granicę i uprowadził go o mil wiele, w głąb 
Polski, a niktby nawet mógł przypuszczać, że 
odzienie cygańskie kryje synka i dziedzica h r a ­
biego Normana. Ciemne pomalowane lica i 
czarna peruka oszpeciły Felcia biednego, lecz 
mimo to, zawsze jeszcze ładnym pozostał.

Nieszczęśliwremu chłopcu bardzo źle się 
wiodło. Petrowicz go nienawidził, więc też 
często odbierał od niego szturchańce i kułaki. 
Szaszka był lepszym, a Iwan Iwanowicz nie 
troszczył się wcale o niego.

Wychowany w wygodach, rozpieszczony i 
nawykły do wykwintu, znosić teraz musiał 
zimno, głód i razy rozliczne, a nie wolno mu 
było żalić się albo płakać. Nic zatem dzi­
wnego, że chłopiec zmarniał straszliwie, że 
pamięć o przeszłości postradał całkiem i źe
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jach narodowych i przy szablach, mają cechę 
„tajnego braterstwa broni", które tylko wycze­
kuje stósownej chwili, aby z okrzykiem „Hurra" 
i „Victoria" zrzucić jarzmo niemieckie i odbu­
dować wymarzone państwo wielkopolskie. I 
w tem widzą „Polenfresserzy “ tylko streszydła, 
gdyż Sokoli pomimo wszystkiego są dość roz­
sądni, aby wiedzieli, że ich marzenia wielko­
polskie, jeżeli się niemi wrgóle łudzą, nigdy 
urzeczywistnić się nie dadzą. A nie przyjdzie 
do tego nawet choćby się urządzało pochody 
w strojach narodowych.

„Tak więc — kończy „Beri. Tagebl." — 
musi rząd przedewszystkiem baczyć, aby przez 
rozsądne i pośredniczące postępowanie, przeje­
dnać przeciwieństwa w Poznańskiem, a przy 
zupełnem poszanowaniu niemieckiego, narodo­
wego stanowiska, zdoła on z naciskiem prze­
ciwdziałać wobec skrajnych wykroczeń, jakiej- 
kolwiekby one były natury. O ile wiemy, 
rozmyśla obecnie rząd o środkach, które mo­
głyby na przyszłość przeszkodzić powtórzeniu 
się wypadków, jakie niestety wydarzyły się 
ostatniemi czasy w prowincyi poznańskiej. 
Co do rodzaju tych środków jednakże będzie 
mogła zapaść decyzya dopiero wtedy, gdy na­
dejdą sprawozdania i wnioski prezesa rejencyi 
poznańskiej. Na wszelki sposób środki te 
świadczyć będą o dobrej woli rządu, celem 
doprowadzenia do porozumienia i zgodnego 
pożycia między ludnością polską i niemiecką 
w prowincyi poznańskiej “

Gdybyśmy nie znali polakożerczej tenden- 
cyi „Beri. Tageblattu", moglibyśmy na prawdę 
sądzić, że rząd pruski przychodzi do opamię­
tania i zażegnać chce w prowincyi poznańskiej 
burzę, którą sam, własnoręcznie wzniecił. My 
w tem W3zystkiem upatrujemy groźną zapo­
wiedź nowych zamachów na żywioł pclski 
w Poznańskiem. ObyT nas nasze przeczucia 
zawiodły!

B er lin . „Berliner Neueste Nachrichten" 
otrzymują z Księstwa Poznańskiego wiadomość, 
że przesiedleni do dzielnic polskich w celach 
politycznych nauczyciele niemieccy, nie otrzy­
mują już zagwarantowanego im przez rząd 
dodatku 300 marek rocznie. Początkowo wy­
płacano im przyrzeczoną sumę, ale w miarę, 
jak rząd stawał się coraz powolniejszym dla

nawet po latach kilku ojca sebie nie przypo­
minał, tylko jakby przez sen. O nazwisku 
swojem i pochodzeniu najmniejszego nie miał 
pojęcia. Bystry i uzdolniony Feliks stał się 
głupkowatym niemal.

Pominiemy przestrzeń lat dwunastu, w 
której nic tak dalece nie zeszło. Iwan I w a ­
nowicz włóczył się po Polsce i po Rosyi całej, 
a Feliks iść z nim musiał wszędzie: wyrósł 
tymczasem na pięknego i silnego młodzień­
ca. Nabrał z latami siły ciała, lecz umysł jego 
tępiał coraz więcej. Z  lat dzieciństwa zale­
dwie cień jeden pozostał mu wspomnienia. 
Jedno wszelako przechował: wrodzone jego 
naturze szczęśliwej niewzruszone uczciwości 
poczucie. Nic pomogły greźby ani kij nawet, 
by go zmusić do czegoś, coby go wstydem 
okryć miało następnie. Petrowicz, Szaszka i 
nawet sam Iwan Iwanowicz, wszyscy kradli 
jak kruki, cokolwiek porwać zdołali w czasie 
włóczęgi każdej; nieraz żądali, by i Feliks kradł 
także, do czego jednak poczciwy chłopiec n a ­
kłonić się nie dał.

— Zabijcie mnie raczej — odpowiadał im 
zawsze — bo wolę umrzeć, aniżeli haniebnego 
dopuścić się czynu.

Za taką odpowiedź bili go zwykle i po­
niewierali nim straszliwie, lecz on niewzruszony 
w uczciwości swojej pozostał. Dali mu nako- 
niec spokój, lecz znienawidzili nieugiętego osta­
tecznie i pastwili się nad nim przy każdej spo­
sobności, jak mogli.

Biedny Feliks nie miał nikego przyjaźnego 
dla siebie, prócz jednego niedźwiedzia, którego 
przywiązanie pozyskał już sobie wtedy, gdy 
mu z ojcowskiego domu przysmaki różne p rzy ­
nosił, i przyjaźń ta potrwała i nadal. M a- 
ruszka raz nawet obronił go stanowczo, gdy 
Petrowicz chciał straszne razy chłopcu wymie­
rzyć i o mało, że niegodziwego nie udusił p a ­
robka. Odtąd też już nigdy w obec niedźwie­
dzia nie zadzierał z Feliksem, który więcej 
jeszcze poczciwe i wdzięczne pokochał zwierzę.

W  chwili, gdy wątek powieści naszej po-

„uro3zczeń“ polskich, położenie biednych nau­
czycieli pogorszyło się. Nie tylko, że odmó­
wiono im dodatku, do którego mają prawo, 
ale odsuwają ich nawet od pierwszych miejsc 
i korzystnych posad, z tej tylko przyczyny, 
„że nie władają językiem polskim".

Wiadomość taka, to rozumie się woda na 
młyn gorliwych „obrońców niemieckcści na 
kresach wschodnich" i organ p. Hansemanna 
podał ją  skwapliwie, a przedrukowały pokre­
wne pisma. Tymczasem oświadcza półurzę- 
dowa „Berliner Corresp.", że wiadomość ta 
jest bezpodstawną, i w tej formie, w jakiej ją 
podano, fałszywą.

W  tym samym numerze zamieszczają „Beri. 
Neueste Nachrichten" inną jeszcze notatkę tego 
samego rodzaju. Oto donoszą „z kół wojsko­
wych", że w czasie branki rekrutów sprzedaje 
się rokróeżnie podręczniki dla rekrutów pol­
skich, naprzykład „Krótki wykład służby dla 
piechoty" w języku polskim i niemieckim, ró­
wnocześnie „Podręcznik dla nauki języka pol­
skiego w wojsku niemieckiem" itd. Organ p. 
Hansemanna zwraca się wobec tego strasznego 
odkrycia do władz wojskowych z żądaniem, 
aby nie cierpiały w wojsku języka polskiego, 
twierdząc, że każdy młodzieniec, który wyszedł 
z szkół ludowych, powinien umieć dostatecznie 
po niemiecku, aby zrozumieć instrukcyę. a tych 
Polaków, którzy po dwuletniej służbie nie nau­
czyli się mówić po niemiecku, radzi zatrzymać 
za karę rok trzeci w wojsku.
“ I B er lin . „Nordd. Allg. Ztg." donosi, że 
kanclerz rzeszy książę Hohenlohe z przyzwole­
niem cesarza przedłożył radzie związkowej 
projekt wojskowej ustawy karnej dla rzeszy 
niemieckiej, dołączywszy do niego obszerne 
motywa.
" ^ H o m b n r g . Para  carska przybyła tu 
celem położenia kamienia węgielnego pod bu­
dowę cerkwi. Następnie odwiedziła cesarzową 
Fryderykową w Cronbergu.

Z A rm e n ii donoszą o nowych wybry­
kach muzułmańskich. W  Musz zmuszono 
wszystkich Armeńczyków do przyjęcia Islamu. 
Wszystkich, którzy wzbraniali się porzucić 
chrześciaństwo, zamordowano.

P e te r sb u r g . Biuro Hirscha donosi, że 
wypracowany został nowy projekt reform w 
Królestwie Polskiem. Projekt jest nadzwyczaj

dejmujemy znewu, znajdował się Iwau z kara­
waną swoją w małern miasteczku, niedaleko 
granicy polskiej, gdzie, jak zwykle, przedsta­
wienia na ulicy dawał.

Było już po południu, gdy z głodnemi i 
zmęczonemi zwierzętami do brudnej powrócił 
karczmy. Gospodarzem tejże był człowiek 
z prawdziwie złodziejskim wyrazem twarzy. 
Iwan z nim zasiadł w pustej szynkowni i j a ­
kąś ożywioną zawiązali gawędę. Petrowicz i 
Szaszka wałęsali się po ulicach, pewno ażeby 
co ukaść, pozostawiwszy staraniu Feliksa g ło ­
dne i zmęczone zwierzęta.

Z  dobrą wolą obdzielił Feliks żywnością 
psy, małpę, wielbłąda i niedźwiedzia, dał im 
wody do picia, umył, wyczesał i oczyścił ich, 
i właśnie chciał wyjść ze stajni, w której spo­
czywał Maruszka, gdy posłyszał, że ktoś n a d ­
chodzi. Był to niedźwiedziarz i Petrowicz, a 
Feliks, nie chcąc spotkać się z nimi, bo unikał 
niegodziwego parobka, o ile mógł, cofaął się 
w ciemny kąt stajni i przysiadł na ziemi pod 
korytem, gdzie nikt dojrzeć go nie mógł. T u­
taj nie lękał się razów i kułaków Petrowicza, 
bo wiedział, że go poczciwy przyjaciel M aru­
szka skutecznie obroni. Iwan drzwi do stajni 
otworzył i obydwa z Petrowiczem w głąb 
zajrzeli. Zobaczyli tylko niedźwiedzia do jada­
jącego objad, bo ogromem swoim całkiem 
szczupłego zasłonił Feliksa.

— C hodź! Niema tu na szczęście tego 
nieznośnego chłopaka — wymówił Iwan i wszedł 
pierwszy; a potem za Petrowiczem drzwi na 
zasuwkę zamknął.

— To i co, panie Iwanie? — zapytał p a ­
robek, mrucząc jak zawsze. — Cóż tu mam 
robić? Cóż to za jakieś sekreta?

— Zaraz posłyszysz! — odrzekł Iwan. — 
Ten karczmarz proponował mi interes dobry, 
który przy niedużem niebezpieczeństwie może 
piękne przynieść zyski. Mógłbyś zarobić parę 
garści imperałów, gdybyś chciał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w ażny; przyznaje on Polakom równe prawa 
a  Rosyanami.

M i ę d z y  rządem angielskim i portugalskim 
została zawarta umowa, która załatwia istnie­
jący od dawna między Anglią i Portugahą 
spór, dotyczący granicy kolonialnych posiadło­
ści w południowej Afryce, a zwłaszcza na za- 
chodniem jej wybrzeżu. Umowa ta jest dla 
Portugalii bardzo korzystną. Jako linię grani­
czną między posiadłościami Anglii i Portugalii 
oznaczono górny bieg rzeki Zambezi i dopływ 
tejże Kabompo.

H iszp an ie  ponieśli znów znaczną klęskę 
na wyspach Filipińskich. Według telegramu 
z Mamili uderzyli powstańcy na oddział 
■Jalisaya i pobili go, mimo nadtsłanych Hiszpa­
nom posiłków.

Z różnych stron.
B ochum . W  przeszłą sobotę sądzono 

w  tutejszym sądzie przysięgłych mordercę 
Alberta Slottę z Biuchu przy Recklinghausen. 

-Napadł cn 18 sierpnia br. ucznia mularskiego 
Aug. Pfeffermanna, uderzył go kilkakrotnie 
kamieniem w głowę, a potem dusił tak długo, 
aż tenże ducha wyzionął. Zabójcę skazano po 
rozprawach niemal cały dzień trwających na 

-śmierć, ponieważ dowiedziono mu rozmyślne 
zabójstwo. Morderca urodził się w Scblaupe 
w  powiecie G ross-W artenberg w roku 1876.

A lstad en . Budowa kościoła katolickiego 
posuniętą została tak daleko, iż niebawem st nie 
p od  dachem.

W L etm athe założyć mają klasztor, w 
którym kształcić będą misyonarzy dla kolonij.

W K irch d ern e  przytrzymano fałszowane 
pieniądze.

B erlin . Niedobór wystawy berlińskiej 
wynosi do 800,000 marek; zwiedziło wystawę 
trzy  i pół miliona osób, co przecięciowo na 
dzień daje 20 800.

R x y i u .  W dniu 16 bm. rano dało się 
uczuć kilka sekund trwające trzęsienie ziemi. 
To samo zauważono w Porto Maurizio, Savo­
n a  i na pełnem morzu.

W  R o sterd orf na Dolnym Slązku, jak 
donosi „Katolik", upomniał się ks. prob. Jiittner
0 krzywdę dzieciom katolickim wyrządzaną 
że 15 uczniom szkolnym nie bywa udzielaną 
nauka religii katolickiej, tylko brano je na n a ­
ukę religii iuterskiej. Na zażalenie ks. probo­
szcza, że dzieci wzrastają bez religii, miała od ­
powiedzieć król. rejeneya wrocławska, że to 
zarzut niesłuszny, albowiem dzieci te pobierają 
naukę cbrześciańską(!!)

Trew ir. W  St. Wendel zostały 15 bm. 
relikwie św. Wendelina przez Biskupa trewir- 
skiego na uczczenie wystawione. W  dniu tym 
Arcypasterz otworzył trumnę i święte zwłoki 
położył do szklannej trumny, która przez dwa 
tygodnie pozostanie wystawioną. Każdego dnia 
byw a o 10 godz. uroczysta suma z kazaniem
1 też po południu o 7 godzinie nabożeństwo 
z kazaniem. Sw. Wendelin pochodził z k ró ­
lewskiej rodz.ny szkockiej. Wzgardziwszy p rze­
pychem świata, bawił przez dłuższy czas jako 
pustelnik pod Trewirem; później został zakon­
nikiem i opatem. Ciało jego, choć umarł przed 
niemal 18 stuleciami, jest tak dobrze zacho­
wane, że nawet paznogcie na palcach u rąk i 
nóg jeszcze widać.

P o ż y te c z n e  w ia d o m o śc i.
J a b łk o  pokarm em  i  lek arstw em .

Jabłko, ów szlachetny owoc wabiący nas 
sw tm  różowtm licem, nie jest zwyczajną łako- 
cią, lecz wielce pcżywnym pokarmem. Posiada 
w  sobie łagodne i przyjemne kwasy, które na 
cały ustrój ciała bardzo korzystnie oddziały­
wają. Ma też siłę wzmacniającą; przeto się 
głównie zaleca osobom oddanym pracom umy­
słowym i takim, którzy niezdolni są do fizy­
cznych zajęć — jestto bowiem dla nich jeden 
z najlepszych środków dyetycżnych. Pożywie­
nie z jabłek wzmacnia zmysły, i porusza wą­
trobę, co właśnie dla takich osób jest nader 
skutecznem. Oprócz tego ma i tę własność, 
iż krew po niem tłustością nie zalega jak od 
krochmalu, lecz płynie łatwiej w żyłach, n ie-  
rozgorączkowana. U wschodnich narodów z 
tych względów właśnie owoc jest najgłówniej­
szym pokarmem.

Jabłko nietylko posila ciało, ale i ducha, 
jestto  prawdziwy domowy owoc, długotrwały, 
piękny i krzepiący. Najlepszy to z wszystkich

owoców,' wyjąwszy poziomki, które bardzo kró­
tko nam służą — gdy tymczasem jabłka przez 
cały rok przechować można. Lubownik jabłek 
nie będzie się nigdy skarżył na niestrawność 
i na rozmaite przypadłe ści gardła. Radzi aię 
używać dojrzałych jabłek; łupinę należy od­
rzucać, gdyż takowa strawności przeszkadza.

Już starzy R«ymianie wielce cenili skutki 
zdrowotne z pokarmi’ <r owocowych. I  tak: 
używali jabłek do zaspokojenia pragnienia, 
dalej do hamowania febry i do rozwolnienia 
żywota. Lekarze pomału przeświadczyli się, 
iż owoc a szczególnie jabłka, jako środek 
dyetyczny i leczniczy polecać i zastósowywać 
należy.

Dziś tak zdrowi jak i chorzy używają już 
tego błogi sławionego owocu, ale jt sz ze nie 
w takiej ilości, w jakiejby się należało. Sła­
wny dr. Walser w swych złotych regułach 
naturalnego sposobu życia nów i, iż trzeba 
„codziennie przed spaniem zjeść jedno jabłko, 
a nigdy się lekarza potrzebować nie będzie".

Słusznie też stary literat Stopertus już w 
roku 178 powiedział: „Życzyć należy, aby 
aptekarze swoje p ęknę pudełka z proszkami 
zamienili na koszyki z jabłkami".

(„Przew. zdr.")

Rozmaitości.
C ygańskie ork iestry . Według wy­

kazów statystycznych w Budapeszcie przebywa 
stale 130 band tygańskich, złożonych 997 
członków, uprawiających muzykę w przeróżnych 
salach koncertowyi h, restauracyach i t. p. 
lokalach. Po zatem w mieście funkeyonują 
32 orkiestry, obejmujące 216 muzyków oraz 
21 erki mskich. grających przeważnie w
kawiarniach, obejmujących ogółem 154 artystek. 
Po zatem wyliczono dwunastu pianistów i 22 
muzykantów serbskich, posługujących się tam- 
burynem. Statystyka owa pomija liczne orkie­
stry wojskowe, popisujące się na koncertach i 
balach, oraz przybyłych na czas wystawy graj­
ków wszelkiego rodzaju. Ogółem przeszło trzy 
tysiące osób zarabia na chlcb, uprawiając mu­
zykę popularną — jest to cyfra nader pokaźna 
dla miasta liczącego nie całe pół miliona mie­
szkańców.

N astępca tren u  w Turcy i jest oso­
bistością, o której się nigdy nie mówi. Bywa 
nim, nie najstarszy syn sułtana, lecz najstarszy, 
po padyszachu, członek rodziny. Trzymają go 
na uboczu, zdała od wszelkich spraw państwo­
wych, w jakim ustronnym pałacu; nie otrzy­
muje wykształcenia, odpowiedniego do czeka­
jących go obowiązków. Obecnym następcą 
tronu jest Reshad Effendi, młodszy brat suł­
tana. Od lat trzech noga jego nie postała 
w Konstantynopolu. Gdy dawniej ukazywał 
się na ulicach miasta, jechało za nim zwykle 
6 —8 polieyantów; kto się poważył mu ukłonić, 
mógł być pewny, że go „ręka sprawiedliwości" 
dosięgnie. Obecnie Reshad Effendi zamieszkuje 
otoczony strażą pałac Emdscherli Kuju, w po­
bliżu Bujukdere i opuszczać go nie może. Ci, 
co go znają, twierdze, że jest niewykształco­
nym fanatykiem, wyraz twarzy niemiły, w o- 
czach przebija się nieufność. Na wypadek j e ­
go śmierci, następcą tronu zostanie Jussuf 
Izzedin Effendi, młodszy brat Abdul Aziza. I 
ten nie zaleca się wielkiemi przymiotami. Z 
życia ustronnego, więziennego niemal, nie znając 
spraw państwowych, następcy tronu tureckiego 
dostają się nagle na tron; nie dziw więc, że 
rządzić nie potrafią.

Odezwa.
Mało jest katolików w  tej części Prus Wschodnich, 

którą nazywamy M azu ram i. Mazury zamieszkują jak 
wiadomo polscy protestanci, a dopiero w nowszych czasach 
osiedliło się tam więcej katolików, szczególnie z Warmii. 
W  jesieni r. 1851 zostałem wysłany przez ówczesnego ks. 
Biskupa Ambrożego Geritz do D u ż y c h  L es iu  jako ku- 
ratus wszystkich w powiecie szczycieóskim na rozprosze­
niu mazurskiem żyjących katolików. W tenczas nie było w  
całym powiecie ni kościoła ni szkoły katolickiej ; lud żył 
nieomal bez wszelkiej nauki religii św. W  dni powsze­
dnie musiałem odprawiać nabożeństwo po domach prywa­
tnych, w niedziele i święta najczęściej pod gołem niebem.

Ażeby łatwiej dojść liczbę komunikujących się i na­
uczać nieświadomych katolików w  prawdach wiary św ., 
założyłem kilka stacyj misyjnych jak S zczy tn o , K lo n , 
L ip o w ie c , W ie lb a r k  i O p a len iec , wygłaszałem  
wszędzie kazania sporne, zostałem za to kilkakrotnie za­
skarżony i w Szczytnie na więzienie osądzony. W yższa in- 
staneya atoli uwolniła mię za każdym razem. 'Mozolna 
ta i krwawa praca wydała owoce. Dobry zasiew zaczął 
kiełkować i jeszcze kiełkuje; w  powiecie szczycieńskim  
powstało w  przeciągu 45 lat 7 kościołów z 5 duszpa­
sterzami, 5 szkół państwowych katolickich z G nauczycie­

lami. dwie szkoły mięszane z dwoma nauczycielami kato­
lickimi. Jeszcze jedna je3t miejscowość w powiecie i to 
miejsce środkowe, które kościoła i szkoły nie ma — jest 
to miasto powiatowe i garnizonowe

S zczy tn o  (Ortelsburg O.-Pr.)
I tu nabyłem z polecenia władzy duchownej już 

w  roku 1874-go na ten cel posiadłość i urządziłem w do­
mu mieszkalnym modlitewnię, gdzie ks. kuratus z D źw ie- 
rzut miesięczne odprawiał nabożeństwo dla katolików ze 
Szczytna i z okolicy aż do 13-go listopada roku 1884. 
Od tego czasu zechciał ówczesny najprzew. ks. biskup 
d r . K rem en tz , teraźniejszy aroybiskup koloński i kar­
dynał, na moje prośby wielokrotne ustanowić własnego 
kuratusa. Upłynęły dwa lata a liczba komunikujących 
do tyła się powiększyła, iż modlitewnia nie wystarczyła. 
Trzeba ją było powiększyć usuwaniem muru i dołączeniem 
izby sąsiedniej — a to jest teraźniejsza modlitewnia. P o­
nieważ w przeciągu lat 12 liczba komunikantów wzrosła 
do 400, ponieważ batalirn strzelców liczy około 80 kato­
lików, ponieważ dalej Szczytno ma zostać siedzibą dzie­
kana, — więc kościół jest wielce potrzebnym a po ko­
ściele szkoła katolicka, choć z początku prywatna.

Jest życzeniem najprzew. ks. Biskupa, ażebym wy­
konał i te budowle. Nie będzie to tanią rzeczą, albowiam  
cała parafia szczycieńska nie ma ani jednego właściciele  
gruntu. W ielu z uboższych parafian wywędrowało na Za­
chód a będzie trzeba gotówką zapłacić metylko wszystkie  
matcryały, majstrów, rzemieślników, lecz także wszelkie 
roboty i pr/ywózki. Fundusz zebrany niestety niski 
— nieomal połowa jest darem najprzew. ks. Biskupa.

Udaję aię więc pełen zaufania do serc litościwych, 
do W as, dobrzy chrześcianie wszystkich stanów, a szcze­
gólnie do Przew. Duchowieństwa z prośbą najserdeczniej­
szą : Pomagajcie mi, pomagajcie wykonać trudne dzieło.
Najlepsza tu sposobność, osięgnąć jak najwyższy procent 
za drobne choć ofiary. Postawieniem kościoła niejedna 
dusza się uratuje, a wasze datki stokrotną odbiorą na­
grodę w  niebie, dla tego pomóżcie, pomóżcie wedle sił! 
Nie mógłbym dożyć większej iado$ci, jak rozpoczęcia bu­
dowli na wiosnę za pomocą mych kochanych dobrodzie­
jów  i poświęcenia jako starzec 82-letni nowego kościółka 
w jesieni za pozwoleniem władzy duchownej.

W szelkie datki można przysłać wprost do mnie.
K s. T olsdorf, b e n e f i e y a t ,  

w Olsztynie (Allenstein Ostpr.)

S p ra w y  robotn icze.
Spraw y kn ap szaftow e. Terminy wy­

płaty vv kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci na w r z e s i e ń  1896 roku.
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A. Komisya w Bochum, biuro Yictoriastr. 6, izba 1.
1 Bochum I H. Dahm Bochum 24 2
2 Bochum II H. Dahm Bochum 27 2
3 Bickern Brunkhorst Bickern 31 2*/»4 Brenschede Stratmann Steinkuhl 31 2
5 Blankenstein W engeler Blankenstein 24 3 ‘/«
6 Eickel W ittwe Lons Eickel 26 2
7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 23 W .
8 Hattingen Wiesmann Hattingen 29 3
9 Herne Braun Herne 26 2

10 Hasslinghausen Gobelsmann Hasslinghaus. 23 2
U Herbede Halsband Herbede 30 1
12 Hamme Poller Hamme 29 27*
13 Harpen D. Hoffmann Harpen 28 2
14 Iserlohn a. d.SteigerstubelTiefb. v. H8vel 29
15 Linden W  wa Kolkmann! Linden 23 2
16 Langendreer Leiendecker Langendreerd. 27 3
17 Laer Wurstdorfer Laer 28 W.
1S Riemke Vorhoff Riemke 28 2l/.
19 Sprockhovel Vorthmann Sprockhovel 29 1
20 Silschede Kipper Silschede 30 2
21 W itten Aufermann Witten 27 3
22 Weitmarmąrk Lubbert Cecha Kar. Fr. 24 W.
23 Weitmar Edw. Spengler Weitmar 26 27*
24 Wengern Steffen Wengern 30 1

B. Komisya w  Dortmund, biuro Kaiserstr. 35.
6 Castrop Lueg Castrop 31 2

15 Kirchhorde Wittich auf dem Blick 27 9
16 Liitgendortmd. Lilkę Liitgendrtmd. 24 2
17 Marten Brand Marten 26 2

C. Komisya w  Gelsenkirchen, biuro Weidenstr. 22.
1 Bottrop „Gesellenhaus" Bottrop 24 O
2 Bruch E. H. Molier Bruch 31
3 Buer Suress Buer 24 4
4 Braubauerschaft Henryk Linden Braubauersch. 29 2
5 Gelsenkirchen I Kodding Gelsenkirchen 27 2
6 Gelsenkirchenll Schaten Gelsenkirchen 28 2
7 Gladbeck Keul Gladbeck 30 4
8 Horst Roose Horst Emsch. 27 2
9 Herten Mummenhoff Herten 30 4

10 Recklinghausen Stahlherm Reklinghau3. 29 2
11 Rotthausen Schlitt Rotthausen 26 2
12 Schalke Willms Schalke 23 2
13 Ueckendorf Borste Ueckendorf 26 2
14 WattenscheidL. Fr. Fichtner Wattenscheid 28 2
15 WattenscheidSt Fr. Fichtner Wattenscheid 31 2

D. Komisya w  Essen, bióro Akazien-AUee 13 a.
2 Altendorf n. R. Genuit Altendorf n.R 30 17*
9 Konigsteele Vogel Freisenbruch 30 27*

12 Steele Stens Steele 28 37.
Wypłaca się inwalidom, wdowom i siero­

tom tylko w oznaczonych terminach a poży­
czek przedterminowych nie udziela się.

Na listopad i grudzień można już zapisy­
wać „W iarusa  Polskiego".



W I A R U S  P O L S K I .

Tow. św. Franciszka Serafickiego w Hofstede-Riemke
donosi swym członkom, ii  w niedzielę, dnia 25-go października po po­
łudniu o godzinie 1-szej odbędzie się z e b r a n i e ,  a zaraz po zebraniu 
■wymarsz na rocznicę Tow. błog. Bronisławy w Wiemelhausen. O li­
czny udział prosi '  Z a r z ą d .

Muzyka Muzyka

Cytry akord.
z 25 strunami i 6 manuałami. Dobrze 
wykonane, piękny silny ton, nauczyciel 
zbyteczny. Do każdego instrumentu do­
daję szkołę do samouczenia (zawiera­
jącą melodye do tańca, chorałów i pie­
śni), podług której można się wnet na­
uczyć gry na cytrze akordowej bez zna­
jomości nut. Cena za sztukę 13,50 
ntr. (z szkołą, dwoma pierścieniami, 
kluczem i piszczałką do podawania tonu. 
W ysyłka franko za zaliczką lub za na­
desłaniem należytości przekazem po­
cztowym. Zamawiać proszę w niemiec­
kim jeżyku. Adres:

Teodor Barz w Grossin
( P o m m c r n ) .

KB. Do każdej cytry akordowej 
dodaję także dwie lalki, poruszające się.
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Cze ni u t e k  ta n io ?
B r a c ia  P a s c h k e

Zakład zeyarmistrz.-złotniczy i warsztat reparacyjny
w  O strow ie.

Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 
regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. w e  w i e l k i m  w y b o r z e  goto­
we i na osobne zamówienia, ■wszystko pod kilkoletnią gw a- 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza­
jąco niskich cenach.

D la  te g o ,
iż mamy wielki odbyt bo nadchodzą w każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez wysyłanie podróżującego, tym wię­
cej zadawalniamy się małymi zyskami. Niegustowne zamie­
niamy choć po dłuizsem czasie na inne, usługa tylko sumienna.

P ro s im y  s ię  p rzek o n a ć .
Cenniki gra tis i franko.
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Tanie i ciekawe książk i: Przeraźliwe Echo 60 fer.. 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie -więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen.. Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen.. Kauka o Szkaplerzach 20 fen. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
Wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Wesoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen.. Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hiriands 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazk’ 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen,, Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlar; 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na kosztf 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takim razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko 

„ W i a r u s  P o l s k i 44 w  B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw,
Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  m a r m u r o w y  s Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o c o n y : 1.80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z l o t y ,  z  o k u c i e m  

i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.
W  e m a l i ę  b i a ł ą  l u b  k o l o r o w ą ,  z o k u ­

c i e m  i z a m k i e m ,  grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

IV e m a l i ę  b ia ł ą ,  w y k ł a d a n ą ,  z m e ­
d a l i k a m i ,  o k u c i e m ,  z a m k i e m  itd .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „W iarus Polski“, Bochum.

♦
♦
♦♦
♦
♦
*
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦

^.Kochanemu Szwagrowi
Piotrowi Wawrzyniakowi
życzę w dniu godnych Imienin 19 
bm. zdrowia, szczęścia i błogosła­
wieństwa Bożego, a po śmierci 
królestwa niebieskiego. W ykrzy­
kuję po trzykroć: Niech żyje! aż 
całe Wattenscheid zadrży. Tego 
ci życzy twój szwagier

M. C. z W.

F. U. Rehera
s k ł a d  a r t y k u ł ó w  s p o ż y ­

w c z y c h
B R U C H , przy rynku, 

poleca:
Najlepsze kartofle do jedzenia jak 

najtaniej.
Masło, margarynę od 50, 60, 70, 

75 fen.
Smalec pod gwarancyą czysty funt 

po 40 fen.
Smalec prze3mażony z cebulą i ko­
rzeniami 50 fen.
Słonina tunt 45 f., a lepsza 50 f. 
Groch olbrzymi funt 10 fen. 
Cukier w  kostkach funt 28 fen. 
Cukier miałki funt 25 fen. 
Najlepsza kapusta funt 10 fen. 
Śledzie pełne tuzin 40 fen. 
Petroleum litr 16 fen.
Kawa palona od 1.00, 1.10, 1,20, 

1,30, 1,40, 1,50,' l , 60 mr.

S k r z y p c e ,  h a r m o n i k i ,  
b a p d u r k i ,  jako też wszelkie 
inne instrumenta muzyczne tylko 
dobrej jakości poleca jak najtaniej
Ludwik Jockel,

skład  zegarków i towarów złotych 
Marienstr. B r u c h ,  Marienstr.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Obrazy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych rzeżbio- 
ych 3 mr., bez ram po 50 fen.

L . B r a n d ,
zegarmistrz i złotnik, 

O berhausen . B o ttro p ,
Marktstr. 19. Poststr.

Polecam mój wielki skład t y l ­
k o  d o b r y c h  z e g a r k ó w  kie­
szonkowych, regulatorów i budzi­
ków, ostatnie od 2,50 mr. począ­
wszy pod długoletnią gwarancyą, 
jako też towary złote i łańcuszki 
wszelkiego rodzaju. Mój warsztat 
reparatur polecam także uwadze 
publiczności.

U w ag a . Stare złoto i srebro 
biorę w zamian.

D ziewczęta,
otrzymają każdego czasu stosowne 
miejsce za pośrednictwem strę- 
czarki

H i l d e b r a n d ,
W  a t te  n s ch e  i d , Chausseestr 16.

Agentura główna
lubeckiego towarzystwa zabezpie­
czeń od ognia
F r .  N e t t i n g ,  Herne,

naprzeciwko kościoła katolickiego.

Tabakę
amerykańską prasowaną, kowień­
ską i zdrowotną poleca

F r. N o ltin g, Horno.

Głos Synogarlicy
z u p e łn ie  w yczerp an y,

Polski Elementarz
d la  dz iec i u c z ą c y c h  s ię  w s z k o le  

t y l k o  po n ie m ie c k u .
Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas wy­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen ., z przesyłką 40 fen.
A dres: „ W ia r u s  P o ls k i“, B o ch u m .

Polecenia godne książki.
Uczciwemu Bóg pomaga. Powiastka z życia rzemieślnika. Cena 

32 fen., z przes. 37 fen. — Dobry syn. Bajka z przed tysiąca lat. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Zycie sierotki K asi. Cena 28 fen.,, 

przes., 33 fen. — Cudowna dziewica. Cena 12 fen., z przes. 15 fen.
— Szczęście tylko w Ojczyźnie. Cena 40 fen., z przes 45 fen. — O kró­
lu polskim  K azim ierzu  W ielkim , królem kmiotków zwanym. Cena 16 
fen., z przes. 19 fen. — Śpiewy historyczne Ju liana  Ursyna Niem­
cewicza z  35 rycinami. Cena 1 mr., z przesyłką 1,20 mr. — O kon- 
stytucyi 2 maja. Cena 40 fen., z przes. 50 fen., w pięknej oprawie w 
płótno 60 fen., z przes. 70 fen. — O odkryciu Am eryki. Cena 20 f., 
z przes. 25 fen. — O hetmanie Żółkiewskim. Cena 16 fen,  z przes.. 
19 fen. — Lepiej późno n iż  nigdy. Cena 32 fen., z przez. 37 fen. — 
Opieka gromadzka. Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — J a k  z  sobą ży ­
ją  ź l i  małżonkowie, a ja k  dobrzy żyć powinni. Cena 16 fen., z prze3. 
19 fen. — O Kościuszce i o bitwie racławickiej. Cena 20 fen., z. 
przes. 25 fen., w  pięknej oprawie w płótno 40 fen., z przes. 50 fen.
— P am iętn iki Paska. Cena 32 fen., z przes. 37 fen. — Domowy po­
radnik lekarski. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O pracy i w ła­
sności. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — J a k  Kuba Sośniak tcyszedł 
na szlachcica i co się potem stało?  Cena 20 fen., z.prze3. 25 fen..
— Chrzest Litwy.- Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — Żywot św. W oj­
ciecha. Cena 16 fen., z przes. 21 fen. — O sławnym  p isa rzu  J . I . 
Kraszewskim . Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O różnych dziwach, 
świata i wynalazkach. Cena 40 fen., z przes. 50 fen. — Pieśń o zie­
m i naszej, w  pięknej oprawie w płótno. Cena 40 f., z przes. 45 fen.

Należytość uprasza się przesyłać równocześnie z zamówieniem. 
Adresować prosimy krótko: „ W i a r u s  P o l s k i 44, B o c h u m .
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Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerow
z polskiemi nagłówkam i do z a p isy w a n ia  

sk ła d e k .
K ażde tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby  

jego k a s a  była wr porząd k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezw łocznie powyższą książkę 
pro w adzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus P o lsk i44 
Bochum.
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Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyżnie. 

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen. 
Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Skład obuwia 
SŁotoert B o r c lia r d , Wattenscheid,

ulica Nordstr. 5, naprzeciw handlu Józefa Rosenthala, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobry towar i stałe ceny.
Artykuły dla robotników najlepszej jakości.

W arsz ta t  w domu. Wykonywanie podług miary. 
B e p a r a c y e  p ręd k o , d ob rze i  ta n io .

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a każdy 
zostanie mym wiernym odbiorcą.

Tylko Nofdstf. 5. Wattenscheid. Tylko Nordstr. 5 .
-■ ■ V >  ■ ' '■'

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego44 w Bochum.


